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| Ceny ogłoszeń: Na 1-sj
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re lo w y  . ... mk. 30—
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Nadesłane za w iersz 
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D robne  Ogłoszenia po 
mk. 2 za wyraz. Interesy 
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p rzy  u l icy  Staroscsno- 
w ieckie j w Sosnowcu.
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Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z  p r re s f fk a  pocztow ą 

mk. 125 miesięcznie.

T Dziennik polityczny, społeczny ł literacki,

.Oddziały własne: W Będzi
nie oj. M ałachowskiego 
9, w D ąbrow ie  u l.S ieo  
k i e t e z a .  6. Telefon 73,
w Szopienicach i M y 
słowicach ca G. Sląsau.

Z a rz ą d  K o ła  p o le k  prosi członkinie o jaknaj- 
liczniejszy współudział w pogrzebie bohatera

ś. p. Stanisława Oleksina (MUllera),
poległego w walce o wolność G. Śląska.

Wyprowadzenie zwłok z kościoła parafjalnego w So
snowcu, nastąpi w piątek o gedz. Ó7S po południu na 
dworzec kolei w w.

WATA DRZEWNA 
i Karbol oczyszczony.

DOWPH A N D LO W Y 8 .  LEjTNER \
D Ą B R Ó W A -G ó r n le z a ,  3-go Maja 15. — Telefon 77.

•iibs ii;

Osz'czerstwa.
B s i I id, 9 czerwca.

(T e leg r  w ł  ).

Prasa niemiecka od pewne
go czasu us iłu je  op in ję  p u b l i 
czną w Niemczech zw ieść 
rozm a itym i tendeucy jnym i do 
niesieniami o rzekom ym  roz 
k ładzie w śród arro ji pow stań 
czej, w yzysku jąc  w  tym  celu 
ka id?, nadającą się choćby 
na jD iew in r  i r j j z ą  sposobneść.

„A c h t  U b r  A bendb la t t*  d o 
nosi rzekom o z dobrze poic- 
(o rm ow anych źróde ł że d e 
moralizacja p tzyb ra ła  w śród  
powstańców f »rroę rozk ładu. 
D owódca powstańców D o l in a  
ustąp ił ze swego stanowiska 
zdaniem tych tak dobrze po in
fo rm ow anych  kół, jedyn ie  t y l 
ko z tego powodu, !ź n ie m o g ł 
opanować bezkarnych band.

Losy G. Śląska.
Sytuacja ogólna.

Ostatn ie  w iadom ości z L o n 
dynu przynoszą wieści, k tóre  
pozwala ją  nam jaśnie j patrzeć 
w przyszłość.

Briand podobno pok ie row a ł 
sprawę w ten spcśob, źe za 
d robne s tosunkowo ustępstwa 
k tóre  poczyn ił  rządow i ang ie l
skiemu, np. w  spraw ie  o d ro 
czenia m ianowania rzeczo
znawców, pozyskał op in ję  rzą
du angie lskiego w  znaczeniu 
bardziej p rzychy lnym  dla P o l
ski, niź to by ło  dotychczas

Niewątpliw ie D ^ jw a ź Di e j sz y ro  
atutem w  ręku Brianda, w io 
dącym do tego sukcesu jest 
groźna sytuacja polityczna A n -  
g lji na bliskim wschodzie,

gdzie bez współdzia łan ia  F ra n 
cji rząd w ie lkob ry tańsk i zna
laz łby się bez wyjśc ia .

Ententa przychodzi znów 
do słusznego wń iosku , że t y l 
ko zgoda w śród nięj d o p ro w a 
dzi do rych łego  uspokojenia 
Europy, zw u lkan izow ane j przez 
sprawę górnośląską.

Część o p i n j i  ang ie lsk ie j,  
p rzy jaźn ie  usposob ione j dla 
nas, wyraża obawę, aby n iemcy 
nie sp row okow a li  akc j i  z b ro j 
nej m iędzy powstańcami i w o j .  
skami na Śląsku. T a k i  ob ró t  
rzeczy p rzew idu je  już Społe
czeństwo angie lsk ie  i będzie 
w iedzia ło , gdzie szukać w ino 
wajców.

Plan pacyfikacji.
Londyn, 9 czerwca.

(Te leg r.  wł.).

„T im e s "  donosi z Bytom ia , 
źe gen. Le  Rond opracow uje  
plan pacyf kacji G Śląska, po 
d legający na obsadzeniu l in j i  
fron tu  pomiędzy powstańcami a 
niemcami przez w o jska  sp rzy 
mierzone w ten sposób, iz 
francuz i za ję l iby  pozycje  od 
strony powstańców, anglicy 
zaś od s trony  nłeroców.

Zaprzeczenie 
przyrzeczeniom.

Londyn, 9 czeiwca.

(Te l. w ł.)
Pogłoski, jakoby ambasador 

angielski w Berlinie miał o- 
biecać niemcom G. Śląsk, są 
tu jak najbardziej stanowczo 
dementowane. Ambasador an
gielski nie powiedział nic ta
kiego, coby mogło być inter
pretowane w tym Kierunku.

Zamiary Anglji na 
G. Śląsku.

Londyn, 9 czerwca.
(Te l. wł.)

Z  kół oficjalnych oświadcza 
]ą, źe w  obecnym stadjum  
kryzysu na G. Śląsku rząd an

gielski i angielscy przedstawi
ciele na G. Śląsku działają, 
powodowani wyłącznie prag
nieniem przestrzegania ścisłej 
bezstronności. Zarówno na G. 
Śląsku, jak  w Berlinie i w 
Londynie w elokrotnie i z ca
łym  naciskiem czynione były  
przedstawicielom Niemiec u- 
wagi, zm erzające do powstrzy 
mania ich akcji w pewnych 
ramach, p^zyczym dodać na
leży, że uwagi te odniosły za
mierzony skutek. Agnielskie 
siły zbrojne, znajdujące się o- 
becnie na G. Śląsku są całko
wicie upoważnione do podej
mowania wszelkich kroków, 
niezbędnych dla przywrócenia 
porządku. Panuje tu ogólce 
przekonanie, że wojaka sprzy
mierzone na G. Śląsku będą 
działały w zupełnym porozu
mieniu wzajemnym.

Nowe przysłowia.
Minie wojna, miną spory, 
Wiatr rozrzuci nasze kości, 
A le  kilka nowych przysłów, 
Pozostanie potomności,
O t, naprzykład, to przysłowie 
Samo w rym y się układa: 
„George pod Briandem kopie

dołki,
A  Polska w nie wpada*.

Po oracji pana Georgea, 
T a k p e if dnejw  każdym słowie 
Oburzeniu całej Francji 
Briand dałwyraz w'swojej mow e 
Dziś zwąchali się obydwaj, 
W ięc  znów do przysłowia pole: 
„Briand Georgeowi 
Oka nie wykolę...*

Myśl W ilsoua, by o sobie 
Każdy sam stanowił naród, 
Przez szaeberki dyplomacji 
Dała nam nieszczęścia zaród. 
W  miejscu tym się nawiązują 
Do przysłowia nowe nicle: 
„W yszedł jak  polak 
Na plebiscycie*.

NEMO.

Kronika polityczna.
—  W e d łu g  ostatnich w iado 

mości w o jskow e oddzia ły  an- 
tybo lszew ick ie  żaię ły Omsk.

—  N ow y niemiecki m in is te r  
odbudow y p. W-ąlter Rathenau 
ośw iadczył, i e  uważa za punkt 
honoru, aby dokument, pod ' 
p issny przez jego naród, by ł 
wykonany.

—  Władze sowieckie  w z ię ły  
do n iewoli 30 atamanów u- 
kraińskieb. W szystfe i.h  ich ro z 
strzelano.

—  L lo y d  George zachoro
w a ł na gorączkę febryczną. 
L lo y d  George w  odpow iedz i 
d & ostatn ią notę Brianda bę
dzie się domagał, by rada naj 
wyższa zebrała się w L o n d y 
nie, a nie w Boulogne.

—  A ng ie lsk i nadkomisarz 
Palestyny donos*, że w ostat
nich czasach w ie lu  bo lszewi
kó w  p rzyb y ło  do Palestyny. 
Z tćgo pow odu zarządzone 
zosta ły ś rodk i celem przeszko 
dzenia dalszemu n a p ły w o w i do 
Palestyny niepożądanych ele
mentów.

“  Dnia 7 b. m. p rzedstaw i
ciele g ó rn ikó w  aDgielskich na 
gle zgedzii i  się na propozyc ję  
p rzedstaw ic ie l i  w łaścic ie li ko 
palń odbycia natychmiast kon 
ferencji, co też n iezw łocznie 
zostało zrobione. O b ra d y  w 
c h w i l i  obecnej trw a ją .

—  N iem cy w  Czechosłowa
c ji za jm ują  się p rz y g o to w a 
niem plebiscytu za przy łącze
niem do ,Niemiec.

—  Koła wojskowe i po li
tyczne Rumunji są zaniepoko
jone koncentracją wojsk bol
szewickich w liczbie 30 dyw i
zji w okolicach Kijowa.

Technik szacunkowy
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O ceną: budowli, maszyn, apa
ratów i urządzeń fabrycznych.

Doktór

WflSYŁI KEKAłtO
(b. Lekarz wenerycznego szpita

la w Będzinie) 
Choroby weneryczne, skórne 

i moczopłciowe. 
Badanie krwi. 

Przyjmuje codziennie 12—2 pp. 
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10—1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Dr. Józef flałaez
dyrektor powiatowego szpitala

wenerycznego 
przyjmuje w chorobach wene
rycznych i  skórnych od 3 - 7  
godz. popoł. (oprócz świąt.)

Będzin, Nowy Rynek N i 3.

D r. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: chorob y  p łu c  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 - 1 0  i od 4 - 6 .

MĄKĘ,
RYŻ,
SŁONINĘ 
i SMALEC
oraz wszelkie inne arty- 
—  kuły żywnościowe —

Ubrania, 
Kamasze 

i Buty
dostarczy natychmiast 

DOM HANDLOWY

Jan Pawłowski i S-ka
WARSZAWA, Wspólna 31 .

Współwłaśeieiel 
firmy bawi 
w Sosnoweu
Hotel Central 
pokój Na 17

przyjmuje interesantów w 
ciągu dnia dzisiejszego i 
jutrzejszego od 3—5 popoł.

I



Nasze sprawy.
Wróg Ojczyzny .

Sosnowiec, 10 czerwca.
Głównym źródłem trud

ności wewnętrznej gospo
darki naszego państwa i 
jego stosunków wewnętrz
nych jest bałagan partyjny.

Społeczeństwo jest roz
bite na liczne partje polity
czne, zwalczające się wza
jemnie, zapatrzone zbytnio 
w swoje teoretyczne pro
gramy, które częstokroć 
sklecone zostały uchwałami 
przypadkowych większości 
na zebraniach partyjnych, 
a wypłynęły raczej ze wzglę
dów chwilowej taktyki, niż 
zasadniczego światopoglądu.

Tak sklecone programy 
partyjne broni się następnie 
—  często wbrew? lepszej 
wiary i wiedzy —  z namię
tnym uporem w imię kar
ności partyjnej i żąda na 
chwałę partji ich natych
miastowej realizacji.

W  ten sposób staje się 
partja jedynym „zbawczym 
kościołem", a jej program 
nietykalnym, uzasadnionym 
dogmatem.

I kto się nań nie pisze, 
to wróg, to heretyk, które
go należałoby spalić na 
stosie.

Stąd mamy bellum omium 
contra omnes, brutalną wal
kę stronnictw bez możnoś
ci porozumienia się; boć 
porozumienie — to rezy
gnacja częściowa lub choć
by czasowa ze „świętego 
programu".

Stąd atmosfera wzajemnej 
nienawiści, namiętności, po

dejrzeń, chytrych wybiegów 
i t. d. Stąd niemożność 
działania solidnego. Stąd 
niemożność stworzenia sil
nego rządu i programu pań
stwowego, obejmującego o- 
gół obywateli bez względu 
na ich przynależność par
tyjną, klasową, religijną, lub 
narodową.

Powstaje bałagan, w któ
rym grzęźnie ogół i ginie 
ojczyzna.

Tak, ojczyzna w niebez
pieczeństwie!

A jej najgorszym wro
giem to „partja".

Stronnictwa (polityczne 
niech pozostaną, ale tylko 
jako zrzeszenia ludzi celem 
wzajemnego skrystalizowa
nia ich potrzeb i dążności, 
dla łatwiejszego poznania 
się i porozumienia; ale nie 
jako przeszkody do tego.

„Partje*^ nie mogą być 
bożyszczami; a tym mniej 
obecnie, gdy idzie o wspól
ny wysiłek celem zbudo
wania silnych fundamentów 
nowego gmachu naszej pań
stwowości.

Na miejsce programów 
partyjnych niech wejdzie 
rozum obywatelski, na miej
sce namiętności — rozwaga, 
zamiast nienawiści — soli
darność, miast nieufności — 
dobra wiara, a na miejsce 
walki — porozumienie.

ZwTalmy bałwochwalstwo 
partyjne.

Obywatel.

Podrożenie 
chleba kartkowego.

Magistrat w opałach.

Wczoraj  od samego rana 
t łumy wzburzonych kobiet  
oblegały magistrat.  Przyczyną 
tej niewieściej rewclucji  było 
podrożenie  ceny chleba k a r t 
k o w e g o  o 100 proc. Dotąd 
centnar  metryczny mąki kon • 
tygensowej  kosztował 1650 
mk„ obecnie cena jego po 
dniosła się do 4 tys. mir. N c 
dziwnego więc, źe i magis tra t  
podwyższył  ceaę funta chleba 
do 16 mk.

Sosnowiec,  10 czerwca.
Rozsądniejsze z wielu „de 

legatek* żądały na tychmiasto
wego zaprowadzenia  wolnego 
handlu, lecz ul timatum, by ce
na łunta chleba była znów 
obniżona do 8 mk. jest  w o- 
becoych waruokach niemożl i
we do urzeczywistnieni?.

Ludncść musi zrozum eć, że 
państwo nie mcźe pełnić funk
cji towarzystwa dobroczynno
ści i za pół darmo sprzeda
wać chleba, gdy samo za m ą 

kę drożej musi płacić. Należy 
spokojnie przetrwać jeszcze 
tych kilka tygodni,  jakie nas 
dzielą od chwili wprowadzenia 
wolnego handlu, kiedy n a r e 
szcie aprowidowanie ludności 
póldzie normalnym trybem.

Mag s traty miast natazie 
pełnia tylko funkcje pośredni
ka. Dostawcą jes t  rząd, p rze 
to wnoszenie pretensji  bezpo
średnio do magistratu nie do 
prowadzi  do niczego.

Wczorajsze zajścia w n a 
szym mieście to jeszcze jeden 
smutny rezul ta t etatyzmu r zą 
dowego.  R z ą d  powinien 
jaknajrychlej  zrzec s:ę nie
wdzięcznej roli dostawcy ar ty
kułów pierwszej potrzeby.

Aczkolwiek w wolnym han- 
glu chleb kosztuje dwa razy 
drożej,  niż chleb kartkowy,  to 
j ednak  z chwilą  zniesienia 
wszelkich ograniczeń normal
na konkurencja napewno wpro
wadzi znaczną zniżkę cen, co 
ziesztą widoczne jest w ce 
nach innych ar tykułów co do 
których prawo sprzedawania 
w wolnym handlu jes t  s to so 
wane w całej rozciągłości.

Magistrat  Sosnowca wysłał 
wczoraj depeszę do ministra 
aprowizacji, ministra spraw 
wewnętrznych i prezydjum r a 
dy minist rów oraz zawiado 
mil o zajściach na tle podro 
żenia chleba, województwo i 
s tarostwo.

Był to jednak, zdaje się tyl
ko krok dyplomatyczny,  celem 
uspokojenia wzburzonej  rze
szy kobiet,

KRONIKA.
Kalendarzyk.

piątek

Dziś Małgorzaty 
Jutro Barnaby 

Wsch. słońca 3 ra. 50 

Zachód „ 8 m 07

Środowisko 
paskarskiej zarazy.
Sosnowiec wyrósł nad inne 

miasta Rzeczypospolitej. N.e 
pozbył  się coprawda zapachów 
rynsztokowych,  ale zato stał 
się centrum paskarskiego świa
ta i areną,  na której te hjeoy 
z całą swobodą  popisują się 
swoją żarłocznością.

Najpierw sosnowiczaaie dum- 
mi byli, że skutkiem p o w s t a 
nia górnośląskiego w każdym 
p ś m e  stołecznym i p rowin
cjonalnym umieszczano wia. 
domości z Sosnowca. W  całej 
Polsce, a może nawet  na ca
łej kuli ziemskiej znają  już lu 
dzie nazwę uaszego grodu. 
Lecz to przestało już działać 
na par tykularną dumę miesz
czuchów. To  było tylno „pięk
ne*. Obecnie nadszedł  okres  
„pożytecznego*.

Miljony rosną,  jak na droż
dżach.

Wybuchła  epidemja gorącz
ki paskarskiej .

Najpierw zapadli na nią c>, 
któr y ju t  dawniej kilkakrotnie 
powąchali  paska. DziśBikcy le  
tej wysoce zaraźliwej epidemji  
znalazły a ę także w organiz
mach całziem nowych ludzi 
a podobno nawet  i w poważ
nych figurach ojców naszego 
miasta.

Cry z można im się dziwić, 
kiedy zaraza udzieliła się o s o 
bom urzędowym, bo oto z da
lekich s tron przybył do nas 
pewien starosta,  stanął w ho te 
lu Central w „sprawach urzę- 
dowych“ , i jak zapewaiają  nie
dyskretny sprzedał  wagon sło
niny !

Górą m o r a ln o ś ć !  S ła 
wetnym rozporządzeniem z 
dnia 31 maja postanowił  za 
rząd Tow. hr. Renarda zamy- 
krć  jedyny w mieście p i rk  sie- 
lecki o godz. 10 wieczorem.

Podobno promotorką  tej roz
czulającej idei b y  a p. G. zna
na na bruku naszym nagmin
na tępicielka rozpusty.

Ze Zdziwieniem więc dowie
dział się Sosnowiec,  jak b a r 
dzo wielce niemoralnym jest  
miastem.

Formalnie  zarząd Renarda 
jest w porządku.  Park nahży ,  
niestety, do niego i wolno mu 
założyć nawet  w nim hodowlę 
t resowanych osłów, co zresztą 
dla zarządu nie przedstawiało-  
by wielkich t rudność .  Czyby 
jedoak zami-s t  pozbawiać s tu
tysięczne miasto (wobec któ- 
r rgo powinno się mieć pewne 
obowiązk !) trochę świeżego 
powistrza i odpoczynku,  nie 
można tak zmienić rozporzą
dzenia, aby i moralność i mie
szkańcy byli zadowoleń?  Z a 
miast zatnyksć park, p ro p o n u 
jemy wyciąć wszystkie drze 
wa i krzaki, ł iwki  obsypać 
t łuczonym szkłem, zrobić k o n 
trakt  z księżycem, aby o ś w e  
cał zakątki,  wpuszczać ludzi 
w białych u l e m a c h  lub b k -  
liź ie i wydawać kartki na 
moralność, uprawniające do 
korzystania z parku.

Kartki takie wydawałyby 
poszczególne kornisarjaty po
licji za z-świadczeuiem d w u
nastu caotl iwych oby wateii mia
sta, a wizowałby je ob. K o 
walski w starostwie.

Przekonal ibyśmy się wów
czas, źe całe miasto je s t  mo
ralne.

A  tak, c erpi na tym tylko 
żyto na hałdach.

D jeoezja  k ie le c k a .  W e 
dług wydanego na rok 1921 
w języku jac  ńskun wykazu 
duchowieństwa świeckiego i 
zakonnego,  w diecezji kielec
kiej znajduje się: dekanatów
25, kościołów parafialnych 258, 
filjalaych 21, kaplic 140, kia- 
sztorów o. reformatów 2, kl a 
sztor ś. norber tanek 1, domów 
sióstr  zakonnych 25,kapłaców 
świeckich 325, kapelanów w o j 
skowych 18, zakonników 4, za

konników spełniających czyn
ności parafjaloe 5, księży eme
rytów 17, a lumnów seminar- 
jum  90, sióstr zakonnych 166,
ludności rzym-katol .  1,169,220. 

■>

D z ies ią ta  c z ę ś ć  f r a n 
ka. Ko fanty n i  Górnym Sląs-  
sku wprowadza  nową walutę, 
zabezpieczoną przez gminy, o 
określonej  wartości jednej dzie
siątej części f ranka szwajcar
skiego. Jest  to postępek ro 
zumny,  który zapobiega w a h a 
niom kursowym Miernik jed 
na dziesiąta część franka daje 
wyrównanie  8 fenigów przed
wojennych,  czyli norma  docho
dzi do obecnej wartości m ar 
ki n emieckiej.  ( W  Genewie 
za 100 marek = 9 . 1 7  Iranków.) 
Korfanty umie sprawę posta
wić jasno, nie odbiegając od 
obecnej wartości marki nie
mieckiej i nie narażając lud
ności na straty.

S p ra w a  k o m isa r z a  p o 
licji. Wczoraj  sąd okręgowy 
w Sosnowcu rozpatrywał  .uię- 
dzy innymi sprawę Stanis ława 
Grzędy, lat 27, b. komendanta  
pos te runku policji w Poraju,  
oskarżonego o to, że w drnu 
10 stycznia r. b. podczas do
chodzenia w sprawie kradzie
ży u Roiikonia w Poraju po
bił w okrutny sposób Marjan- 
nę Bubel  i córkę jej Aleksan.  
drę przyczym wymusił  ca o s 
tatniej przyznanie się do kra
dzieży. Potym zaczął obydw e 
kobiety uspokajać, * kiedy się 
uspokoiły, zatrzymał  na pos te 
runku Aleksandrę,  będącą po
dówczas w stanie brzemien- 
nyrn i dokonał na n?pj gwałtu. 
G. dostał  się do więzienia i 
wczoraj dopiero za kaucją 15 
tys mk. wypuszczono go na 
w d a t ś ć .  Sprawę z puwcdu 
niestawienia s ę świadków sąd 
odroczy*.

Zastraszająca epide
mja. P u e » m y * a u  a nasze 
sprawdzają się. Eoidfmja cho- 
leryny dziecięcej znacznie się 
wzmogła w ostatnich daiacb.  
Zapadają  na nią przeważnie 
niemowlęta  aczkolwiek i d o 
rośli nie są wolni od tej za 
razy. W  nę szerzema się za
razy lekarze przypisują  ma
som k ławyro,  wypuszczanym 
z posesji  do rynsztoków i roz 
noszeniu zarazków przez roje 
much.

Kradzież. Na targu w Bę 
dżinie, włoścjanmowi Tecf  łowi 
Kopciowi podczas sp rzeda ły  
kaczek skradziono 2800 mk.

Podejrzany o tę kradzież 
mieszkaniec tamtejszy Alek
sander  D. z o s u ł  aresztowany.

O o tw ie r a n ie  sk lep ó w .
Coraz częśdej  oTrsmujeiny t d  
miejscowych kupców listy z 
zażaleniem na rozgurdjasz, pa. 
uujący pomiędzy kup ectwem 
w pc jęc  u przestrzegania prze
pisów o godzinach handlu. 
Niektórzy bowiem kupcy do 
przepisów tych zupełnie się 
me stosują, otwierają  1 z a m y 
kają sklepy wed'ug  własnego 
widzim'się. Uchybienie to, od-

Dr.  J  PUTERMAN.

Walka z gruźlicą 
w Zagłębiu.

IV.
W iadom ą  jest  rzeczą, źe nie

chlujstwo,  brud,  kurz są czyn
nikami wielce sprzyjającymi 
rozwojowi i szerzeniu się ch o 
rób  zakaźnych. Pod względem 
niechlujstwa,  rzec można, Z a 
głębie  góru je  nad wszystkimi 
innymi siedliskami ludzkimi. 
Dość  rzucić okiem na ulice, 
domy,  afcy się przekonać o 
kałowych zawartościach ryn
sztoków, o ponurych domach 
z ciasnymi, ciemnymi, wilgo
tnymi, cuchnącymi mieszkania,  
mi, o śmietnikach otwartych z 
rojami much — rozuosicielek

wszelkich zakaźnych chorób,  o 
zanieczyszczonej wodz e do pi
cia, o tumanach kurzu,

I podczas, gdy ludność kul
turalna Zachodu w całej pełni 
korzysta z owoców postępu 
wiedzy, s tale dążącej do ule
pszenia warunków życiowych; 
podczas gdy niektóre ku l tu 
ralne kraje (Anglja) z a p ro w a 
dzają u siebie miasta—ogrody,  
my, zagłębianie, skarani  je-  
steśmy na gnieź lżenie się w 
miastach - kloakach z wiecznie 
wiszącym nad głowami naszy
mi mieczem Damoklesa w p o 
staci grożących nam chorób 
zakaźnych, których ofiarą pa 
dła niejedna droga sercu na 
szemu istota. I jeżeli gdzie, to 
przedewszystkim gęsto zalud
nione Zagłębie  powinno dbać 
j  racjonalne środki asenizacyj- 
ne, bygjeDiczoe, słoneczne,

obszerne mieszkania dla klasy 
pracującej ,  o wodę zdrową do 
picia, o kąpiele dla szerszych 
warstw ludność' .

W z m ian k o w a lś m y  już, źe 
zaiazki  giuźl icze nie znajdują 
^gruntu dla swego rozwoju w 
organ źmie dostatecznie u o d 
pornionym. Do wzmocnienia 
odporności  znakomicie się przy
czynia dobrobyt,  gruźlica bo
wiem jest  par  excellence c h o 
robą  biedaków.

O  iżywianie więc racjonalne 
niemowląt  — m źliwe karmie
nie ich piersią, instytucja kro
pli mleka, dostarczanie szero- 
kim masom, żyjącym w pół- 
głodzie, taniego lecz dostate .  
cznego pod względem ilościo
wym i jakościowym pożywie
nia, kolonje letnie, półkolonie,  
ogrody,  place do gier  i ćwi

czeń gimnastycznych,  unormo
wanie pracy w hygjenicznie 
Urządzonych fabrykach, w a r 
sztatach— będą potężnymi środ
kami uodporniającymi o rga
nizm ludzki do walki z gru- 
ź  ica.

Nie bez znaczenia zapobie
gawczego będzie racjonalne 
leczen e osobników gruźliczych. 
Odpowiednie  szpitale i sana- 
tor ja  dla chorych z jawną gru
źlicą, ambulator ia  dla lżej 
chorych,  poradnie,  leźalnie, 
poza należytą o p e k ą  lekarską,  
mają  z a a c / e n e  również d y d a 
ktyczne: chorzy w instytucjach 
takich obznajmieni zostają z 
przepisami hygjeniczno - diete
tycznym , co nie pozostaje  bez 
dodatniego wpływu na prze
bieg dalszy choroby i po za 
tymi instytucjami w otoczeniu 
domowym.

Wreszcie  wielkie znaczenie 
prof lakt jczne  powinno mieć 
podniesienie ogólnej oświaty 
szerokich mas ludu, uśw.ada- 
mianie ogółu o istocie choro- ^  
by, o sposobach wystrzegania 
się jej  za pomocą pogadanek,  
pokazów, broszur, tablic, pr o . 
pagandy przeciwalkoholowej .

Na zakończan e zaznaczam, 
źe akcja skutecznej walki z g r u ! 
źlicą ma zakrój  szeroki i wy- 
maga udzi- łu całego społe
czeństwa. T f U o  wspólnymi s i 
łami prowadzona walka może 
uratować zma twychwstałą Pol
skę od klęski, j aką  zadaje jej 
grożąca wyludnieniem sprawa 
gruźlicza.



•bijające się na innych so l id 
nych kupcach,  za in ic jował  je
den z . f a b r y k a n tó w "  z u!. S o 
bieskiego  a w ś lad  za nim 
poszl i  inni.

J ak  s łyszel iśmy,  w sp ra w ie  
tej  miejscowi  kupcy w y s t ę p u 
j ą  ze s k a r g ą  do in spek to ra  
pracy.

Z a k o ń c z e n ie  n e je e tr a -
D onoszą  nam,  że w t t c h  

dniach kończy się re je s t r ac ja  
i! przegląd lekarski  osób,  k tó
re  doznały uszko izeń  w armji  
francuskie j .

W s z y s c y  i n w a l id z \  z a m i e 
szkali  w Zag łęb iu ,  winni zg ło 
sić s ;ę do P. K. U. ew. do ofi
cera ew ide ncy jnego  w D ą b r o 
wie,  gdzie mogą za s ięgn ąć  
bl iższych iLformacj ;.

K r a d z ie ż  w  pociągu.
Z am iesz k a ł em u  w Zaw ierc iu  
d o s t a w c v  aprowizacj i  do fi - 
bry ki  Hu lc tyós iz iego  R urań -  
sk ie tnu,  w p o c iągu  pom iędzy 
s t ac jami  Ząbkow ic e  — S o s n o 
wiec,  złodziej  k ie szonkow y  
• k r a d ł  port fe l  z p ieniędzmi  w 
kw oc ie  około 500 marek.

P r y w a tn a  e m is j a  p o l
s k ie j  w a lu ty .  Stwie rdzono,  
Źe do G d a ń sk a  przywieziono 
wiel ką  i lość bank no tów,  op e 
wa jących  każdy po 1000 z ł o 
tych polskich .  B ankn oty  te 
s p r z e d a j ą  w G d a ń s k u  p o d ług  
dz iue j szej  war tości  marki  pol- 
skf - j .  t. i. 60 mk. u ien re ek icb  
za 1000 złotych.

N ie b y w a łe  u r o d z a j e .
Z e  L w o w a  donoszą:  . T e g o 
roczne urodzaje,  j ak  d o t y c h 
czas  m ożna  sąd i ić ,  z a p o w i a 
dają  się świetnie .  Z a r ó w n o  na 
polach,  j ak  w og rodach  i s a 
dach s tan z iem iopłod ów  i o w o 
ców przed s tawia  się wspaniale.
I tak w naszym kra ju ,  naw et  
na P odha lu ,  k tó re  zazwyczaj  
p rz ed s taw ia  się nędznie  pod 

^w-względem u ro d za ju ,  obecny 
ro k  jest  bardzo korzystny.  
Przyczyn i ła  się do tego t ego 
roczna zima,  wc zesna  i moizra 
wicsna ,  b ra k  p r z y m r o zk ó w ,  
k tó re  zw yk ie  w maju  w arzą  
kwiaty  j s  d r zew ac h i r c ś ' i n k i ,  
a  wreszcie  wspan ia ła  pogoda,  
k tó r ą  m a m y  od dwucb  m ies ię 
cy p r a w ie  bez prze rwy.  O b y  
ten urodzaj  przyczyni ł  się, już  
raz  do jak ie jś  p o p ra w y  n a 
szych s to s u n k ó w  ekonom icz -  
Bych i ab y śm y  się mogli  o- 
be j ść  bez zboża  s p ro w a d zan e 
go  za drogie  pieniądze.

P o d r ó ż e  c z e r w o n e g o  
c a r a  w ś r ó d  w ie r n y c h

p o d d a n y c h .  Jed e n  z uchodź 
ców,  świeżo p rz yby ły ch  z R o 
sji opowiada,  na pods taw ie  
w ła s r e j  ob serwac j i  o te r r źa ie j -  
szych po dróżach  T rockiego.  
N a jp rzód  idzie za w sze  pociąg 
opancerzony,  Z3 nim pociąg,  w 
k tó ry m  jedzie  Trock>, mający 
pa ro wó z opa oce rz ony ,  wago n 
dla konwoju ,  kuchnię ,  wagon  
dla s łużby osobi*tej ,  wagoo 
T ro c k ie g o  (o p r n ce rz o n y  i u- 
iządz ony  z komfor tem),  p ia t  
forma z sam olo tem i s am o ch o 
d em  i o i ta tn i  w ago n z odd zia
łem cz rezwyczajkl  i ku lo m io 
tami.

W  od le g ł t ś c i  idzie t rzeci 
pociąg,  wiozący zaufanych czer- 
w ono a rm ie j có w  i ki lka s a m o 
ch o d ó w  opancerzony ch .

Msmo takich ś ro d k ó w  ost roż
ności,  p o : ą g  T ro c k ie g o  b y w a  
częs to os t rze l iwany.

Z b y s z k o  C y g a n fe w ic z  
s z a m p io n e m  ś w ia t a .  P i s 
ma am e r y k a ń s k ie  donoszą ,  że 
w u b ieg ły m  ty g o d n iu  roz ** 
g r a n ą  zos ta ła  d aw no  ocz ek i 
wana wa lka  pomiędzy szam- 
pionem świata  E d w a r d e m  
(S t rang ier )  L ew is em ,  a z i p a ś  
n ikiem polskim S ta n i s ła w em  
Z b y s z k o  Cygan iew iczem  o t y 
tuł  azam piona świata ,  s ławę 
zwycięscy  i co za tym idzie, 
o możność w przyszłości  r o 
bienia g ru bych  pieniędzy.

Była  to w a lk a  dw uch n a j 
s iln ie jszych może ludzi na 
Świecie, walka  młodości  z wie.  
kiem s ta i s zym ,  nasz bow iem  
Zb ys zko ,  . t h e  Mighty  Po la" ,  
jak  go n a z y w a j ą  am erykanie ,  
liczy w tej chwili ,  jak sam 
s twierdził ,  około  42 lat . s k o ń 
czonych*.

Nie po m o g ła  j e d n a k  m ło 
dość,  me po m o g ła  he rk u le so 
wa siła Lew isa ,  Cyganiewicz  
zwycięży ł  w 23 minutach.

Co a m e r y k a n ie  lubią
c z y ta ć ?  Redakc ja  s mery - 
kań*k;ego dzienn ika  .Co l l l ie rs  
Week ly*  w ym ierzy ła  na cale,  
ile miejsca  prasa a m e r y k a ń s k a  
po św ięc a  w iadom oś ci om  dnia.  
L (czby p rz ec ię tne  tych w y 
m ia ró w  są;  spo r t  i b y m o ry s ty -  
ka 321 cali — s p r a w y  kobiece  
(mody,  kuchnia,  dzieci) 135 
cali — sp ra w y  p ańs tw ow e  125 
cali — in te re sy  hand lowe 119 
c»h — zagran ica  103 cali — 
prz es tęps tw a  60 cali — m u z y 
ka i d r a m a t  44 cale —  biga- 
mja i rozw< dy 40 cali — al ko 
hol i p r o h i b c j *  27 cali — ż y 
cie towarzyskie  14 cali — 
sp ra wy robotn icze  10 cab. J ak  
więc wyn ika  z tego,  spor t  i

hum or  — to d w a  działy,  k tóre  
c e s z ą  S ę  n a j w i ę k s z ą  poczyt 
nością w czasopi śmiennic twie  
am er ykań sk im .

Ofiary.
Na powstańców  górnośląskich 

T ow arzystw o Cem entownia Ła
zy składa mk. 700.'

Zebrane przez więźnia Jana 
Będkow skiego byłego ławnika w 
K oziegłow ach od więźniów prze
siadujących w areszcie w S o 
snowcu na powstańców górnoślą
skich ink. 800.

zawodu.  W sz y s tk o ,  l i te raln ie  
ws zys tko  od b u d o w a n o .  Całe  
ws ie  l śnią białością świeżych 
belek,  oz łacają je s t rzech y  s ł o 
miane,  a n igdzie  tak  p ięknie  
dachów szyć nie umieją.  Chłop 
bra ł  d rzew o  z lasów — za 
bo l szew ik ów  legalnie,  za nas 
mnie j  legaloie  — brał  i b u d o 
wał.

G łó d  tu panu je .  C hl eb  tu

ro b i ą  z wrzosu t łuczonego z 
p ap r o c ią  — placki z p o k rz y w y  
— oto po karm.  Lu dzie  od t» - 
go  pożyw ie n ia  puchną,  dos ta ją  
w rz o d ó w  — s t rach  po m y ś leć .  
P o m o c y  — pomocy!  Wier zy l i ,  
źe j ą  da  bol szewik — nie dał .  
W i e r z y ł ' ,  że da ią Polska . . .  A  
„ty Po lsko  tak  bogata ,  że w y 
żyw ić  m o g ła b y ś  pół  świata* .

A. U.

Walka o G. Śląsk.
Ha wschodniej rubieży.
( O l  w łasnego  koresponden ta . )

J a d ę  poci ąg iem  z W i ln a  do 
Mołodeczna.  W a g o n y  p rz e ł a 
do w a n e  pasaże ram i  z ra ju  bol- 
s z e « i ' k i e g o ,  przyjeżdżającymi  
w g ra n ic e  Rzeczypospo l i te j  
po...  sól. Z a p e w n e  p rz y p ra w a  
ta n e była  nigdzie  i n igdy 
t ak  pożądana,  j a c przez  tych 
b ied ak ó w  z sowdepj i .

A wzamian za sól  nap ły w a  
w granice  PoLki  skóra ,  futro,  
czasem złoto i b iżuter ja .  . P r ó 
żno h am u ją  hande l  s t raże  g r a 
niczne, —  bo lszewja  wywozi  
wszystko,  co można,  — jak 
bankrut .

Nie za wsze  j edcak  stosunki  
pogran iczn e s ą  tak  poko jowe.  
Raz wraz roz lega  s ię hałas. 
B r c d i  j a k o w s ś  w pada  w n a 
sze rubież e  — pada ją  strzaiy,  
by w a ją  t rupy .  B a r d a  w yb ie ra  
miejsce  dobre .  C h w y ta  konie,  
k ro w y ,  * u p ro w a d z iw s z y  je 
po za g iam cę ,  wy sy ła  par ła  
m en ta r ju s z a  po okup  w s ło
ninie,  soli, cukrze  itd. M y ś la ł 
byś  powróci ły  czasy J u r a n d ó w  
ze S p y ch o w a ,  boć w sąs iedz
kich s tosuni tach w iad o m o  — 
wet  za wet.  T y lk o ,  źe z na ;  
szej s t ro ny  idą tam nie po łup, 
a najczęściej  pa zems tę ,  za
puszczają  s ię g łębiej  w nie
przyjacie lskie  dzierżawy i t o 
ną w n ch.

W  m ia rę  iak od Mołodeczna 
p o s u w a m y  się ku północy 
przez  wąski korytarz ,  dz ie lący 
L i tw ę ś r o d k o w ą  od bolszewji ,  
widzimy kra j  coraz c ię te j  przez 
w ojnę  nawiedzony.  Ale  są  to 
już  ś lady wojen  naszych.  W  
czas ie w ojny ws zys tk ie  tu wsie  
zos tały spalone.  A le  jeśl i  kto 
sądzi,  źe znajdzie  tylko zgl i 
szcza,  za is te dozna r a d o s n e g o

Katowice wołają 
o pomoc!

Katowice, 9 czerwca.
(Tel. wł.)

Dzisiejsza Katowicerka 
zamieszcza odezwę zarządu 
miasta do „wszystkich kul
turalnych narodów świata", 
nawołującą o pomoc dla 
„uciemiężonego" miasta.

Między in. odezwa mówi: 
„Tydzień za tygodniem prze
chodzi. Widoki na pomoc 
zawiodły. Dzisiaj znowu 
jesteśmy bez wody. Środki 
żywności kończą się.

Domagamy się uwolnie
nia miasta, gdyż zrozpaczo
na ludność chwyci się lada 
dzień radykalnych środków 
obrony".

ten projekt, popierając myśl 
zupełnego oczyszczenia G. 
Śląska przez wojska nie
mieckie.

Opuszczenie Tarnowskich Gór.
Miejsce postoju, 9 czerw.
Na żądanie władz koali

cyjnych opuścili powstańcy 
dzisiaj Tarnowskie Góry, 
pozostawiając tam jedynie 
oddział polskiej żandarmerji.

Komisja międzysoju
sznicza w niezgodzie...

Opole, 9 czerwca.
(Te ł .  wł.)

Na posiedzeniu komisji 
międzysojuszniczej w Opo
lu zaprojektował gen. Gra- 
tier utworzenie linji demar- 
kacyjnej (10-cio kilometro
wy pas) biegnący przez 
Wielki Bożek (na wschód 
od Oleśna), Łomnicę, łmiel- 
nicę, Brzezinę ku Krupi- 
com.

Przedstawiciele Anglji i 
Włoch nie zgodzili się na

Niemieckie biura pośredn. 
pracy werbują do o rg e s z u t

Bytom, 9 czerwca.
(Te l .  wł.)

Według zeznań jeńców, 
wziętych do niewoli na od
cinku grupy środkowej, 
wszystkie biura pośiednic- 
twa pracy na Dolnym Ślą
sku i w Bawarji werbują 
bezrobotnych do oddziałów 
orgeszu lub reichswehry na 
Śląsku.

Dwóch jeńców, a miano
wicie Sprung i Neumann 
zeznali, że trzymano ich w 
biurach po kilka dni, po
czym, mówiąc, iż nie mo
gą liczyć na 2adną pracę 
— zaofiarowano im po 50 
marek dziennie w... orge
szu.

Podpalaczka.
P O W I E Ś Ć

72.

Nie p o d o b n a  jej  było z w r a 
cać się do l iogrś  z pełniących 
■łużbę na s tac ' t ,  bezwL-cznie 
a lbowiem natenczas  przv t rzy-  
m a n ą b y  zos tać  mogła.  O t w o 
rz y ło b y  się przed nią nanow o 
więzienie  bez nadziei  uwolnie
nia, ponieważ  dozór  zos ta łby 
nad nią zdw ojonym.  Myśląc o 
te m  wszystkiem,  nieszczęsna ,  
p rzy rz eka ła  sob e dzia łać  z 
ro z w ag ą .

P rzy b y w s z y  do Bne-C ora te-  
Rober t ,  spos t rzegła  o cz e k u ją 
cy na stacj i  omnibus ,  na ś ria-  
oac h  k tó re g o  w y p i s a n e  były 
ró żne  miejscowości ,  przez  j a 
kie przechodził ,  a m ędzv ln- 
neroi wymien ioną była i w io 
t k a  de  C h śv ry .

W i e l e  osób wsiadać  doń 
zaczęło.

—  Czy ten omnibus  p r z e 
chodzi  przez  C t e v r y ?  — s p y 
ta ła ko nduk to ra .

—  T a k  j e s t  —  o d p o w ie 
dział.

— P rze je źd z i  około p ro 
bo s tw a?

—  Z a t r z y m u je  się wpobl iźu.

J o a n n a  w>udła .  P ow óz  to 
czył się zwolna  po drodze ,  
g ru b o  nakry te j  śn ieg iem i z a 
t rzym ał  się w C h ó v .y  n a r e s z 
cie.

S ta n ą w s z y  w tej wiosce  k o n 
d u k to r  pociągną ł  z i  dzw o n ek  
i o tw o rz y ł  drzwiczki ,  d o z w a 
lając wys iąść  p j i i różne j .

W  m is rę  j»u zbl ża się ku 
p r o b o s t w u  op an ow ał o  ją  si lne 
wzruszenie ,  serce j rj  uderza ło  
w piers iach przYśpierzonem 
tę tnem.  C f e v r y  p rz yw iod ło  jej 
na pamięć  tę s t raszną  p rz e 
szłość,  s tawi ło  p ized  oczyma 
d z e d ę ,  p ozos taw io ne  na  op ie 
ce ks iędza .

Za jed nym  rzutem  oka p o 
znała  budynk i  plebanj i,  p r z y 
pomniała  sobie  ów dzień,  gdy 
w ycze rp ana  znużeniem, u m ie 
ra ją ca  z g łodu,  z dzieckiem 
na rę ku,  zadzwo ni ła  do tych 
sz tachet  że laznych, padł szy  na 
p rogu  zemdlona.

P rzy s tąp iw szy  ku nim, j a k  
p r z e i  dw udz ies tu  laty,  za d zw o 
niła. S t a r a  w ie jska  służąca,  
o tu lana  chustką ,  wysz ła  jej 
o tworzyć.

— C zeg o  pani  żą dasz  — 
s p y t a ł * .

— Chcia łab ym  się widzieć  
z p ro boszczem  — o d p o w ie 
działa Joanna .

=  Probos zc z  w tej chwil i  
od p ra w ia  n ieszpory  w koście

le; jeżeli pani  pra gn ie sz  się z 
widzieć ,  idź i czefcaj w zakry- 
stji.

— A  czy tu nie pozwi  1 łs- 
byś  mi pani zaczekać?  — 
sze pn ęła  w d o w a  nieśmiało.

— Ksiądz proboszcz  me k a 
zał  mi wpuszczać  n ikogo z 
obcych,  gdy me ma go  w do 
m u  —  c dp owiedzia ła  s łużąca,  
mierząc  p rzy b y łą  p o d e j i z i -  
w y m  wzrokiem.  — Możesz  p a 
ni z a c z e s a ć  na d ro dze  — d o 
dała.

— Dobrze ,  dz i ęk u ję  — o d 
rzek ła ,  w ychod ząc  Joann a .

Nie mogNC jednak  czekać  
p rzy drodze  na  śni egu  bez 
ściągnięcia na siebie uwagi ,  
u d a ła  się do kościoła.  W s z e d ł 
szy t am  bocznemi  drzwiami ,  
w su c ę i a  się po za fi lar i uk lę 
kła p rz y  krześ le zasyła jąc  g o 
rące  modły  ku Stwórcy*.

Nieszpory w kró tce  się u k o ń 
czyły.  Ludzie zwolna  rozeszli  
się, me sp o s t r zeg łs zy  ob c e j 'w  
kościele.

P robos zc z  wszedł  do zakrys tj i  
wraz  ze śp iewa kami  i s łu żb ą  
kościelną.  J o a n n a  ś ledzi ła ich 
wzrok iem .  W k i ó t c e  ukazali  
s ię znow u i odeszli .  P ro boszc z  
wyszed ł  ostatni .  Był  to męż
czyzna,  około  lat pięćdz^esię- 
mieć mogący.  W y c h o d z ą c ,  
p rzyk lę knął  na s topn iach  oł a- 
r z a  odmówił  kró tką  modl i twę,

podniós ł  się,  prze- 
z w r ó c i ł  si ę ku

n as tęp n ie  
źe g aa ł i 
drzw ióra.

W d o w a  zhł iźyła się n a t en 
czas ku! niemu.

— W y b a c z ,  ks ięże  p r o b o 
szczu...  —  szeprięła d t l ą c y m  
ze wzru szen ia  g łosem.

Ksiądz  spoj rza ł  na nią.
—  Czego  żądasz ,  (órlio? —
—  Chcia łabym p o m ó w ić  z 

k s iędze m  — odpowiedzia ła .
— Z da je  mi się,  źe nie na 

leżysz do tej parafji?
—  Nie; jes tem obcą,  p r z y 

byłam um yś ln ie  z P a ry ż a ,  by  
osobiśc ie  p o m ó w ić  z k s i ę 
dzem p ro boszczem  w w a żn y m  
interes ie .

— Je s t em  g o tó w  cię słuchać ,  
p ó id ź  ze m n ą  do zakrystji .

U iała się za nim i w kró tce  
między  o b o jg i e m  zawiąza ła  
się nas tępu ją ca  roz m ow a:

— J e s t e m  zo bow ią zana  przez 
p e w n a  o s o b ę  — zaczęła w d o 
wa F.oi t ier  — do uproszenia 
ks iędza  probosz cza  o u d z ie le 
nie mi n iea tó rych  ob jaśni eń .

—  W  jakim przedmiocie?  —  
zapytał .

—  Co  do szczegó łów,  do
tyczących pop rz edn iego  p r o b o 
szcza,  k t ó ry  za rządza ł  tu te jszą  
paraf  ją w r o k u  1861-ym.

—  A! mówisz  o za cnym 
księdzu Langier ,  o tvm,  k t ó 
r ego  ja  zas tąpi łem? U m a i ł  ou

w p a m ię tn y m  ro k u  1871 ym  i 
od tąd  pełnię obowiązizi  p le
bana?

— Zatem ksiądz p ro bo szcz  
go  znałeś?

—  Bardzo mało;  widzia łem 
go p a r ę  razy  na j rró tko p rz ed  
zgonem.

— W s z a k  on miał s io s t r ę?
— l  ak, lecz ta przed nim 

umarła .
— Sios t ra  ta w y c h o w y w a ła  

przy sob ie  dziecię?
— S w e g o  syna,  jak  roi m ó 

wiono.
— T o  m ó j . . mój  Juraś!  —  

pomyś la ł a ,  zad rż aw szy ,  J o a n n a .
— Czy m e  w iadom o ks ię

dzu p ro bos zczowi  —  o d e z w a 
ła się po chwiii ,  p o w śc iąg a jąc  
w zru szeni e  — co s ię s tało  z 
tem dziecięciem? W łaś n ie ,  a b y  
się o tem dowiedzieć ,  p r z y b y  * 
łam umyś lo ie  do C l ś v r y .

P robos zc z  po t rz ą sną ł  g łową.
(c. d. n.).



Anglicy zde jmują  polskie 
s z tan d a ry .

Miejsce postoju, 9 czerw.
Przybyły do Pławniewic 

oddział angielski zdjął pol
skie tlagi z budynków, mo
tywując to „niepotrzebnym 
drażnieniem ludności pol
skiej i niemieckiej".

Nowy minister 
spraw zagranicznych.

W arszaw a, 9 czerwca. 
(Przez telefon).

Zgodne postępowanie 
koaljantów.

Berj^D, 9 crerwca. 

(Tel. wł.)

Z terenu powstańczego.
(Z  ostatniej chwili od specjal

nego korespondenta.)

Główna kwatera, 9 czerw.
Na froncie poza wywia

dami i walką na przedpo
lach nie było dzisiaj więk
szej akcji.

Niemcy koncentrują zna
czne siły w rejonie O lszo
wy, Sławęcic, Kędziezryna i 
Zalesia. Są to wyborowe 
kolumny szturmowe. Przy
gotowania te stóją zapewme 
w związku z planowanym 
dalszym marszem niemców 
na Gliwice.

Zauważono dzisiaj kilka 
niemieckich balonów na u-
więzi.

W ywiadowcy nasi stwier
dzili silne rezerwy niemiec
kie w Gogolinie i Krapi- 
cach. Rezerwy te są stale 
zasilane przez napływ ocho
tników z głębi Niemiec.

Jeśli wjęc koalicja nie 
powstrzyma niemców, naj
bliższe godziny mogą nam 
znów przynieść ciężki prze
lew krwi.

Zarówno bowiem i linja 
demarkacyjna, jakoteż i sta
nowisko koalicji da się dzi
siaj określić jednym słowem: 
bałagan!

T oruń , 9 czerwca. 

(Tel. wł.).

Rząd niemiecki złożył na 
ręce ambasadora Wielkiej Bry- 
taDji w Ber'ioie lorda Daber- 
n  o d  a zapewnienie, że gen. H oe . 
far zastosuje się do zarządzeń 
komisji międzysojuszniczej.

W sk u tek  interwencji gen. 
H oefer zawiadomił komisję 
międzysojuszniczą o zaprze
staniu cfensywy jego wojsk. 
Jednocześnie odbyła się kon 
ferencja ge r .  Hjef-sra z przeó- 
•U w ic i t lam i wojsk ang elskicb, 
przybyłych na G. Śląsk.

Przedstawiciel Wielkiej B r y • 
tanji p. Std»rt zapewnił gen. 
H oefa ra ,  źe ani on, ani rząd 
niemiecki nie mogą liczyć na 
jakikolwiek rozdźwięk w łonie 
komisji międzysojuszniczej.

Telegramy.
Za rozwiązaniem sejm u.

Warszawa, 9 czerwca. 
(Przez telefon )

Stronnictwo .W yzwolenie*  
rganizuje cały szeieg  demon- 
tracji pod hasłem rozwiąza
ła obecnego sejmu.
Manifestacje obejmą Łódź, 

lotrków, Sosnowiec i t. d.
„Wyzwolenie* wydało ode- 

»ę, zredagowaną w bardzo 
strym tonie.

Otwarcie giełdy 
w Wilnie.
W arszaw a, 9 czerwca. 

(Przez telef.)

W  Wilnie odbyło się u ro 
czyste otwarcie  giełdy.

Plan Lenina.
Lwów, 9 czerwca. 

(Tel. wł.)
W edle doniesień z sowiec

kiej Rosji, Lenin zamierza 
wydać szereg dekretów o 
zwróceniu fabryk dawnym  
ich właścicielom. Dochody po
biera rząd. W szystkie miej
scowe organa podlegać mają 
narodowemu komisarjatowi dla 
spraw wewnętrznych.

Na ministra spraw zagrani
cznych ma być mianowany p. 
W ładysław  Skrzyński, obecny 
poseł w Madrycie. Decyzja za
padnie jutro, t. j. w piątek.

Z pobytu naczelnika 
państwa na Pomorzu.

Naczelnik państwa wygłosił 
w dn u 5 bm. na obiedzte, wy. 
danym  przez w ojewodę p o 
morskiego w Toruniu , mowę, 
w której między innymi po
wiedział :

„Każdy naród posiada jpa- 
miątki, k tóre są obrazem jego 
cierpień i radości. Takimi pa
miątkami są różne pola bitew, 
grody, ulice, na tych ulicach 
domy, na k tórych widok ser
ce bije goręcej a łzy nap ływ a
ją do oczu. S j  to świątynie hi- 
storji, k tórych Polska posiada 
tak wiele. Dla mnie jako  p rzed 
stawiciela narodu polskiego 
niema większej świątyni jak 
wszystkie te granice, którymi 
poprzerzynano nasz kraj. Gdy 
zbliżam się do dawnej g ran i
cy, czuję, że zbliżam się do 
świątyni b i stor j i i doznaję wiel
kiego wzruszenia. Ha*lc, które 
z za słupów wołało do nas je
szcze niedawno „Zapomnij", 
dziś woła do nas i do was 
„Pamiętaj", a to „Pamiętaj" 
oznacza oietylko cscze słowo, 
ale oznacza „Pracuj" i jeszcze 
raz „Pracuj".

„Zasypujcie tę granicę, któ
ra chciała stw orzyć  przepaść 
między nami. Pomiędzy g ra 
nicami, k tóre  wzbudzają w z ru 
szenie je s t  ta, k tó rą  wczoraj 
przekroczyłem. T u  dokonał 
się powrót do dawnego życia. 
Mówicie, aby się W am i op ie
kować, aby pamiętać o W as. 
Na to odpow em , że niema t a 
kiego męża w polityce lub w 
jakiejkolwiek innej dziedzinie 
k tóryby nie chciał p racow ać 
i iść razem z Wami. Z całym 
więc spokojem wznoszę okrzyk 
na cześć Pomorza w raz z P o l 
ską." __________

O K U L I S T A
D -r, m e d y c y n y

k

1

jest najlepszym masłem roślinnym,
zastępuje w zupełności masło, 
codziennie świeżo wyrabiane.

Tow. ik c. Libawskiej Olejarni (dawn. Kieler)
W a rsz a w a -P ra g a ,  Gocławska 9 .  Telefon 1 5 -9 8 .

Przedstawiciel na Zagłębie Dąbrowskie: j .  B L A K G W S K I ,  Zawiercie

Baczność iS p r

Es e/9

=3

NIE PSU Ć TOWARU, 
LECZ UDAĆ SIĘ DO FIRMY

Baczność!

„W . B E R G J W ’ r,SOSNOWCU Modrzę 
jo w sk a  15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
— — rych żadna inna firma nie p o s ia d a .-------

L e k a r z  D e n t y s t a

A. Ingster
Sosnow iec , ul. W a rsz a w sk a  10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 

i od 2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 — 1.

D E N T Y S T A

3. 5zatenszteir\
SOSNOW IEC  

M o d r z  e j  o w s k a  3.

Godz. przyj, od 10— 12 przed poł.

.  3— 6 po poł.

I  Drobne ogł u s z a  [

państw ow y Urząd Węglowy w 
Sosnowcu sprzeda więcej da

jącemu duży powóz gw bardzo 
dobrym stanie na gumowych 
obręczach, wraz z zapasowymi 
zwyczajnymi kolami. Powóz moż
na obejrzeć codziennie, ul. Ma
łachowskiego 26 Uprasza się 
reflektantów o złożenie, najpóź
niej w dniu 20 czerwca r b. pi
semnej zapieczętowanej oferty 
na kupno, opłaconej 10-cio mar- 
kowym stemplem. Jako wadjum 
należy złożyć w kasie Urzędu 
(budynek Urzędu Celnego) Mk. 
30000. Otwarcie ofert nastąpi 
dnia 21 czerwca Jo godz. 11-ej 
poczem nastąpi dodatkowy ustny 
przetarg. Minimalna cena powo
zu wraz z zapasowymi kołami 
250000 Mit. Wadja of rt nieu- 
względnionych zostaną zwrócone 
dn. 22-go czerwca r. b.

Horn okazyjnie do sprzedania w 
najlepszej dzielnicy w Za • 

wierciu 32 ubikacje, front dwu
piętrowy z oficyną za 2 miljony 
300 tysięcy mk. Warunki do om ó
wienia. Wiadomość w „lskrze“.
p o w ó z  sprzedam. Starososno- 

wiecka Nr. 26.

Ma letnisko (st. Kamińsk) za
bierze kierownik szkoły po

wszechnej żydowskiej dwóch 
chłopców lub dwie panienki. 
Oddzielny pokój. W razie potrze
by pomoc w nauce. Wiadomość 
w kancelarji szkoły powszechnej 
przy ul. Ostrogórskiej Nś 7. S o 
snowiec.

po szuku je  się sklepowej za wy- 
sokięjn wynagrodzeniem. Zgło 

szenia pod F. K. do „Iskry1*.

pranciszek Rogala zgubił pasz- 
port i kartę powołań a wyda

ną w P.K.U. w Będzinie.

L. C w i b a k
Oprzedam magiel. Pogoń Pszen

na Nr. 7.

n o  sprzedania pantofle płytkie, 
czarne, skórkowe, obstalunko- 

we, nieużywane. Wiadomość: 
Sielce, ul. Szkolna Nr. 5. m. 2.

Będzin, ul. Kołłątaja Ns 30 Erliciia
przyjmuje chorych na oczy od 
121/ ,—2 popoł. i od 6—7 J/ a  wie
czór (w niedzielę od 12V» — 2 

popoł.)

po trzebna  dziewczyna 14— 17 lat 
do służby u młodego małżeń

stwa. Wiadomość Będzin ulica 
Sielecka Nr. 4 oficyna.

pijanow ski Ludwik Srodula dol
na zgubił książkę meldunko

wą gospodarza Gołębiowskiego 
Leona.

l ) o  sprzedania samochód 31/* to 
ny 40 H. P. Wiadomość w 

„Iskrze".

J )o  sprzedania toaleta, bieliź- 
niarka z lustrem, łóżka, |s ta -  

lugi ozdobne i inne rzeczy. Ul. 
Robotnicza dom Pawlika Zmu- 
towski.

to  w e  nadesz}y do tomy w. Per
cik w Sosnowcu ul. Mo-

drzejowska 10.
j^aginęły dwie perliczki w cu

kierni Warszawskiej. Uprzej
mie uprasza się o zwrócenie ich 
za nagrodą 1000 mk.
^ag iną ł  notes wjpłóciennej opraw

ce. Znalazca raczy zwrócić za 
wynagrodzeniem Kołłątaja Nr. 3 
m. 3 Niewiarowski.

7  go czerwca 1921 Abram Wil
helm zgubił -książkę żywno

ściową, wydaną przez Dąbrow- 
ski Komitet Żywnościowy.

gander  Antoni zgubił odrocze- 
me wojskowe wydane przez 

P.KU. w Będzinie, |Zwrócić 
„Iskra" Dąbrowa.
j^Jeble (sypialnia) do sprzedania 

zaraz.Wskaźe filja „Iskry" Dą 
browa.

gtefan Grzybek zgubił kartę po
wołania wydaną przez komi- 

sję poborową w Będzinie.

j^ntonina Strasz zgubiła kont
rolkę chlebową, wydaną przez -v  

magistrat m. Sosnowca.: \w

J£upię używany wózek dziecinny 
spacerowy. Zgłoszenia pi

semne: Starostwo, Będzin Jan 
Wysocki.

gam uel Griinbaum zgubił kartę 
powołania wydaną przez P.KU.' 

Będzin. Zwrócić do redakcji 
„iskry“. ______________
Józefa Siabowska zgubiła kont

rolkę chlebową.____________
skra-lakóbowr Kowalskiemu

dziono kartę ,wojskową, ^wy
daną w P.K.U. Będzin paszport 
austrjacki, portfel, oraz a k .  1,800 
Uprasza się o przesłanie papie
rów pocztą do P-K.U. w Będzi
nie.
''Janio do sprzedania 2 szafy oto

mana 2 łóżka dębowe z ma
teracami. |WiadomośĆ „Iskra" 
Sosnowiec.
j^omanowi Piotrowskiemu zgi- 

nęła książeczka chlebowa wy- 
dana w kop. „Hr. Renard". 
gprzedam* lózeczka dziecinne. 

Wiejska Nr. 12 Ziółkowski.
przybłąkał się pies Jczarny, So

snowiec, ul. Sielecka 27, Gaik 
Elżbieta. ^Odebrać można za
zwrotem kosztów ogłoszenia.
Pa tm an  Bronisław będąc, w Sław- 

kowie zgubił wzgl. .skradzio
ny mu paszport wydany w Ka
mienicy Poskiej, patent 111 ka- 
tegorji, wykupiony w Częstocho
wie za 1921 r. oraz inne doku
menty.

OSTRZEŻENIE.
Qstrzegam przed |kupnem  psa £  

białego „Szpica*1 trzech mie
sięcznego, którego skradziono 
mnie dnia 8 go czerwca r. b. * 
przed kawiarni o godzinie 10-ej 
wieczorem przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 90 w Sosnowcu. Posiadacz 
psa ma zwrócić pod adresem wy
żej podanym, w przeciwnym ra
zie będę ścigał sądownie. K. Pod- 
kopał. ___________
gkradziono dowód osobisty wy.

dany pzzez Starostwo w Bę
dzinie, kartę powołania wydaną 
w P.K.U. Będzin na imię Wolfa 
Fiszla. Będzin Kołłątaja 46. *

Redaktor i wydawca Wiktor Monaiorak i Druk I d r acnd  Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. I Maja Nr. 4.


